
Dnia 19 catT^ca, roku ig47:

M T J U b l M '  S Ł S I Ę & M A  fc,

[ D o k o ń c z e n i e . )

W iedz iony  jakąś tajem ną chęcią  o s a ­
czenia  tego  w szy stk ieg o , co m u n iegdyś 
w  m łodości in iłem  b y ło , u d a ł się  W il­
son w  samej istoc ie  do  B ourbonne  ; zd a ­
w ało  m u s ię ,  jak b y  tam  jeszcze n ie k tó re  
szczątki swego szczęścia p Dzosi^w ił, i 
m ógł je  te ra z  odszukać.

»M niejszr o to« —  rz e k ł sam do sieb ie  —  
»źe daw ne ra n y  serca m o ego znow u, się  
o tw o rzą  , ze m ię B rzem ię b o leśc i go r e ­
szty  p rzy tło czy  ! W szak w  G w adelup ie  , 
gdziem  się  z e s ta rz a ł, pozostan ie  m i je ­
szcze sam otny  kącik , gdzit by  kości m oje 
sp o czę ły , gdy ju z  żyć i c ie rp ie ć  p rze ­
s tan ę .«

Jaltoz w iodąc okiem  po okolicach , k tó ­
re  się  n ito  sny, n ito  w spom nien ia  p rz e ­
szłości ko ło  n ie g o  p rzesuw ały , u czu ł się  
rze w n ie  w zruszonym .

D o p ie ro  dw a d n i w  B ourbonne  baw ił, 
a ju ż  m u to  s tu lec iem  się  sra ło  O po­
w iad an ia  gospodnika j i w ycieczk i w  po- 
b lizk ie  s tro n y , zam iast ro z e rw a n ia  g o , 
pom naża ły  tem bardz ić j s m u te k , k tć ry  go 
tra w ił .

T rzec iego  dn ia  z w ró c ił swą w ycieczkę 
k u  wTzgórzom , k tó re  m iasteczko .'otaczają, 
a  ku  k tó ry m  ju ż  p ie rw szy ch  d n i wielcy, 
k ro tn ie  zm ierzał, n ie  będąc  w t stan ie  zajść 
da le j jak  dc  p o ło w y  d ro g i,  za ro słe j g ło ­
giem  i ostam i. T e raz  po dw ugodzinnej 
w ę d ró w c e , zaszedł n a  w ie rzch o ł jedne-* 
go z pobliższych  w zgórzów . Z tam t ód u j­
rz a ł  w o d d a li sam o tny , s ta ro ży tn y , d rze - 
w y  o c ien io n y  dw orek .

yjakżem  u p a d ł n a  duch  u U— rz e k ł sam  
do s ie b ie , spoglądając n a  d ó ł', hu  d w o r­
ku. »Lekam s ie  tego  dom u! Lekanl s ie ,u C 5  o o i
aby  m nie  m n ry  jego  n ie  p ozna ły , m n ie , 
k tó rego  lu d z ie  poznać n ie  m ogli L —  J na­
braw szy  o d w a g i, p o d ąży ł szybkim  k ro ­
k iem  ku d w o rk o w i.

sO b o ż e !  otoż mój d o m ek !« —  zaw o­
ł a ł ,  stanąw szy ju ż  w  b o b liżu .

Byłato ty lk o  ru in a  dom u w iejsk iego . 
D ach się  zapad ł z u p e łn ie , w  oknach, gdzie 
naw e t jaskó łk i gn ieździć  się  n ie  chcia­
ł y , b łyszczało  k ilka  szyb po tłuczonych . 
Chw asty  ̂ pow oje  ro s ły  po  śc ieżkach , n ie  
dozw alając p rzy stęp u . W ilson  p rze łaz i 
p rzez om szone kam ien ie , i  pom iędzy  g ru ­
zy i  osty  u tórow Ta ł sobie d ro g ę  do sw e­
go w łasnego dom u.O O

W ew n ątrz  jak  i z ew n ą trz  b y ło  w szy­
stko ' zapad łe  i opustoszone. Z dało s i e , 
jakby  zm arli w  tym  ó w a r ty m  g ro b ie  m ie­
szkali . aż nareszc ie  i on i go opuścili. Na 
w idok tych  zw alisk, m usia ł W ilson  oprzeć 
się  o ś c ia n ę , gdyż uczuł, że ' k o lana  m u 
się  zachw iały , a w  oczach nagle łz y  s ta ­
n ę ły  —  łzy , k tó ry ch  od la t  .dw udziestu  
ju ż  n ie  p rze lew a ł.

»Jak tu  c ich o ! Jak  sa m o tn ie !«—  nzw ał 
się po ch w ili i/ w iodąc w koło . s :e b :e m e­
lancho lijnym  w zrok iem . »A w ięc  i te  
m ury , w  k tó ry ch  szczęśliw ość m oję u -  
h ryć  ch c in łep i, dz ie lą  zem ną mój c iężki 
sm utek ! O, śn ie  n ieszczęsny! O z łudo  
o k ro p n a! Jnk iem iżto  katuszam i m usia ­
łem  w as p rzeb o leć  i odpokutow ać. N ie­
ste ty , czem uż, k iedy  szczęście m in ie , n ie  
yniną także w  p ie rs i naszej w spom nie­
n ia  o n ićm  ? T u ,  w  tern m iejscu  p ieśc i­
łem  serce m oje żw odnein i n a d z i e j a r a t u ,



żyjąc byciem miłości i szczęścia, chciałem zapomnieć 
o całym świecie. Płonne marzenia! W kielichu, 
z  którego mniemałem upajać się rozkoszą, była 
tylko sama trucizn i O , straszna nocy, w której 
po raz ostatni progi tego domu przekroczyłem! Dla 
czegóż nic mogę cię zapomnieć! Miano mię za u- 
marłego, i nikt mnie nie opłakiwał, a czemuż, cze­
mu ja płakałem ? Czemużio nie dozwolił mi los za­
pomnieć o wszystkiem —  nawet o nieszczęsnem o- 
wem imieniu — !”

P o  tych skargach zaczął Wilson przetrząsać szcząt­
k i  sprzętów, grubą powłoką pajęczyny osnutych. 
Naraz rozpadły się spróchniałe deski starego biur­
k a ,  i wyleciało z niego kilka pyłem okrytych ka­
wałków papieru. Podnosi je ;  pismo na nich stało 
się prawie już nieczytelnem, a orzecież 0.1 je pozna­
je i cżyta: »dnia 13 stycznia 1814..,”

Im więcej słów w sens składa, tćm bardziej 
omracza się wzrok nieszczęśliwego wygnańca, Jrzą 
mu ręce. kolana się chwieją. Nagle głośny krzyk 
wydaje, przyciska boleśnie papier do serca , i jak 
szalony wybiega z opustoszałego domu, zpośród 
pamiątek minionego szczęścia, i bieży w pole.

Radość, nadzieja i trwoga mieszają myśli jego. 
Idzie spiesznie lecz bez ce lu ,.i co miał wracać do 
Bourbonne, oddala się coraz więcej od miasteczka.

Wtem zachodzi go burza; grzmoty i ulewa zmu­
szają go szukać schronienia, a tu w polu nie wi­
dać żadnego innego przytułku, prócz jakiejś lichej 
chaty, do której uciec się musi, 1 tam zwraca swe 
kroki. W  chacie siedzi samotnie staruszka, znana 
w całej okolicy pod nazwiskiem „Prządki.” Pochy­
lona nad kołowrotem, który nogą w ruch trąca , 
przysłuchuje się staruszka jednostajnemu warkotowi 
swej pracy, i duma smutno o ukochanym synie, 
zniewolonym nędzą do opuszczenia matki, i szuka­
nia szczęścia po świecie.

Po chwili wstała prządka dołożyć chróslu na 0 - 
gnisku, obok którego Wilson stanął. Po kilku 
przemówionych do niej słowach, oddał sie znowu 
strumieniowi swych smutnych myśli i zapominając, 
żo nie jest sam w chacie, powtórzył głośno to sło­
w a: „dnia 13 stycznia 1 8 1 4 ..”

Prządka spojrzała na niego, i potakując głową, 
rzekła: „O , było bardzo zimno wtedy, bardzo zi­
mno ”

»Jako? Czy sobie ten dzień przypominacie?” —  
spytał Wilson

„Czemuż n ie , siedziałam tu jak dzisiaj, i grza­
łam się przy ogniu.”

„I z jakiegoż powodu stał się ten dzień ważnym 
dla was, że go tak pamiętacie?”

„A ch, dnia tego straciłam małe dziecię, które­
go ojciec a mąż m ój, przed kilką miesiącami był 
um arł.”

»I od tego czasu żyjecie sami na świecie?”

Prządka zamilkła na chwilę, i zdała się być za­
kłopotana tem pytaniem.

» Pozostał mi jeszcze jeden syn” — rzekła zci- 
cha, zwracając oczy w portret wiszący na ścianie 
jej skromnej chaty.

„Czy to jego portret ?” — za_pytał Wilson, śle­
dząc oczyma wzrok staruszki. Puczem przystąpił 
do obrazu, aby mu się bliżej przypatrzył. »0 , jak­
że szczęśliwi jesteście, mając takiego syna!”

»Szczęśliwą, ja ? ”—  odpowiedziała staruszka bo­
leśnie » 0 ,  byłabym zaprawdę szczęśliwą, gdy­
bym się nie musiała była z nim rozstać!”

»I gdzież on teraz przebywa?”
” W Paryżu. Ach, ia mimowolna wzmianka two­

ja panie: »dn:a 12 stycznia 1814” bolesno mię za­
smuciła. Ileż mi ona wspomnień w pamięci nie
wywołała!,,

»Ale przecież macie przynajmniej jednę istotę w 
świecie, która was kocha —  macie syna.”

„Nic mi po nim nic pozostało, jak tylko gorzki
żal! Pamiętam, byłoto już późnym wieczorem, 
około dziewiątej godziny w nocy, a noc była cie­
m na, wiatr trząsł moją chatką i gnał czarne chmu­
ry. Wtem wszedł jakiś płaszczem owinięty męż­
czyzna z zakrytą tw arzą, i nie mówiąc ani słowa, 
oddał mi list. W  tym liście s ta ło , iż się urodziła 
bićdna sierota , którego matka bardzo słaba i mo­
że wnet um rze, że chętnieby 10 COC franków d'a 
mnie i dla dziecka dano, gdybym je przyjęła, 1 chcia­
ła  wychować. Tym sposobem znalazłam znowuż 
dziecię, straciwszy moje własne. W e dwie godzi­
ny później, tenże sam mężczyzna, który list mi 
przyniósł, postawił yrzedemną kołyskę z dziecię­
ciem, i wręczył mi puilares, zawierający 1 0 .000 
(ranków. O , jakieżto piękne było dziecię! Ucało­
wałam je  serdecznie, i od tego czasu kocham je  
tak czule, jakbym rodzoną matką iego była.” 

Wilson słuchał nieruchomic każdego słowa 
Prządki

»I cóż się potćm z tern dziecięciem stało? Mów­
cie , proszę w as; opowiadanie wasze mocno mię 
obchodzi.”

„Gdy mój przybrany syn w yrósł, zaczęłam się 
lękać, aby mi go nie odebrano, i dla tego upro­
wadziłam go z ląd daleko —  aż do Paryża. By­
łoto może niedobrze; ale kochałam go tak mocno, 
on też był dó mnie tak przywiązanym, żeśmy się 
w żaden sposób rozstać nie mogli; zresztą miałam 
to przekonanie, że rodzice jego pomarli; gdyż od 
czasu, jak  mi go oddano, nikt się już o niego nie 
dowiadywał.”

„Ale musiało wam być trndno wyżyć w Pary­
żu; z czegożeście tam się utrzymywali?”

* „Przywiązanie moje do Edwarda podwajało nie­
widomym sposobem szczupłe środki utrzymania me­
go. Miał on wielkie zdolności, był do nauk po­
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chopny, więc go posyłałam do szkół. Jego odzna­
czenie się w naukach było jedyną pociechą moją, 
lecz niestety, nie myślałam o przyszłości. Opuści­
łam syna, aby mu nie być ciężarem. Już od tego 
czasu dwa lata upłynęły. Mój kochany Edward pi­
suje mi co miesiąc, i pociesza mię nadzieją, że 
wkrótce przy nim żyć będę mogła ”

Wilson uścisnął zacną staruszkę za rękę,
„A ów list, który ten nieznajomy wam oddał, 

możeści" go przechowali? Proszę w as, poikażcie 
mi go.”

Prządka pobladła.
. »Na cóż się panu ten list przyda? Powierzyłam 

panu wprawdzie moją tajemnicę, lecz mu syna me­
go nie dam.”

Ztemwszystkiem, mówiąc to poszła staruszka do 
szafy, i list z niej wydobyła. Wilson porwał 
go  chciwie, i zaczął pismo jego porównywać 
z pismem karty, którą w zwaliskach znalazł. Pismo 
nie było toż samo, lecz treść obudwóch listów by­
ła  zupełnie taż sama. Stara Prządka uważała z nie- 
spokojnością na każdy ruch Wilsona.

„I cóż wasz syn teraz w Paryżu porabia”— za­
pytał Wilson.

„Przed pół rokiem objął miejsce sekretarza przy 
księciu Z***” — odpowiedziała stara.

»Przy księciu Z***!” zawołał W ilson— „aoh, to 
okropnie!”

Staruszka przestraszyła się.
„Czy pan znasz mego syna? Przez litość, Dowiedz 

m i, co wiesz o nim.”
»Widziałem go raz na balu obok księżny.”
»Tak jest, wspomina on często o księżnie w swo­

ich listach, ma to być bardzo łaskawa i debra 
pani.”

Wilson nie był już w stanie dłużej wstrzymać się. 
Spojrzał wpółobłąkanem okiem , i rz e k ł: oDesżcz 
już usiał. Dzięki wam za schronienie. Bądźcie mi 
zdrowe.”

** #

Kapilan Launet spodziewał się spotkać Wilsona 
w Havre, lub w Gwadelnpie; za kilka dni-bowiem 
miał objąć znowu komendę swego okrętu. Tym­
czasem Wilson spieszył pocztą do Paryża. Jak tyl­
ko tam stanął, przybiegł do kapitana, i uściskał 
go z uniesieniem.

»JaI<ąż radość sprawiasz mi przybyciem swojem, 
kochany Wilsonie 1”

«Ciesz się ze mną przyjacielu! Serce moje peł­
ne dobrćj nadziei; dziwne zdarzenia zaszły od cza­
su mego wyjazdu z Paryża.”

„Będzieszże wreszcie szczęśliwym?”
»Mam nadzieję. Ale później ci to opowiem. Te­

raz powiedz m i, czyś widział księżnę Z***?”

»Nie, lecz wiem, że się ciekawie o ciebie do­
wiadywała.”

»Jeslże jeszcze w Paryżu?”
»Mówią, że po balu na wieś wyjechałaś” 
»Dokądże ne wi“ś ? ”
»Do swojej wili w Courbevoie, o milę od Pa­

ryża.”
»Tedy wkrótce i ja  tam będę” —  rzekł Wilson, 

żegnając się z kapitanem.
W przeciągu godziny był w Courbevoie. Gdy szedł 

przez ogród, postrzegł go książę, który właśnie stał 
w oknie; a chociaż go tylko raz widział, przecież go 
poznał. Bal, omdlenie księżny, jej samotność od 
tego czasn, wszystko to przyszło księciu teraz na 
myśl, i obudziło w nim złego ducha zazdrości.” 

Księżna była cd rana sama, na pastwę swoich 
smutnych wspomnień oddana. Gdy jej Wilsona 
oznajmiono, zdjęła ją nieopisana trwoga.

W ilson, blady, drżący na całem ciele, zbliżył się 
do niej, i wyjęknął drgają cemi usty:

>'Uspokój się pani. Na jedne tylko chwilę szczę- 
_ ście twoje zamącę... posłuchaj m ię :

»W  roku 1813 przybyła do Bourfconne-Ie-Bains 
młoda, siedmnastoletnia dziewczyna. Nikt nie znał 
jej pochodzenia ani ojczyzny. Była bardzo piękną, 
jednakże ta piękność ukrywała... Lecz na coż wy­
rzutów?... Nazyweła się Natalija Aubert.”

Tu wstrzymał się znowu aby odetchnąć.
»Tegoż samego roku przybył tamże Jerzy Her- 

yille, młody człowiek, który przedwczesną śmier­
cią rodziców stał się parem znacznego majątku. 
Neszczrś :ie zrządziło, iż obaczył ową młodą dzie­
wczynę, i zakochał się w niej namiętnie. Poświę­
cił jej wszystko, honor, szczęście, majątek. Oże­
nił się z nią, myśląc że przez to najczystszego, 
najwzajemniejszego szczęścia dostąpi .”

Tu nie mógł Wilson od zaizutu się wstrzymać. 
»Nala);,a była ubogą, a przecież miała wiele ko­

sztownych sukien ,.. O , ileż Jerzy przez nią wy­
cierpiał! Czy pani nigdy o tern nie słyszałaś...?”

»W  dzień po teiji nieszczesnem zaślubieniu, zni­
knął Jerzy, aLy ukryć swoję hańbę, że się tak sro­
go dał oszukać. Nie widziano go odtąd nigdzie; 
słychać było, że um arł; lecz on żyje, na swoje 
własne nieszczęście — żyje.® Tu księżna zaczęła 
płakać.

»Zostawszy w ten sposób wdową, mieszkała Na­
talija jeszcze przez jakiś czas w swym dawnym do­
m u , a potem zniknęła. Wojska cudzoziemskie za­
lały Francyję, a pewien zagraniczny książę upodo­
bał ją sobie, ofiarował jej pieniądze. Natalija poszła 
za nim. Jerzy zaś opuścił Francyję, i udał się do 
Ameryki. Jeźli teraz w rócił, tedy nie uczynił on 
tego dla odzyskania swego pozostawionego majątKu, 
ani dla rozerwania czyichś nieprawnych ślubów, nie.
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wrócił on jedynie, aby ci powiedzieć: Byłaś mat­
k ą ,  a opuściłaś swoje dziecię, aby uciec z cudzo­
ziemcem,...”

Tu wyjął Wilson list z zanadrza.
„Czvtaj pani: „dnia 12 stycznia 1814 ..,.”
Księżna zasłoniła sobie twarz rękami.
„A teraz pytam panią: Byłoż to dziecię mojem 

dziecięciem ?”
„Tak jest —  twojem” — wyjęknęła księżna za­

marłym głosem.
„Dubrze więc” — odrzekł Wilson stanowczo. — 

„Żądam go teraz od ciebie, wróć mi je  nazad!” 
Duże krople potu wystąpiły Wilsonowi na czoło. 
Księżna rzuciła mu się do nóg, i błagała ze 

łzam i:
„O, miej litość panie, przebacz! Nie wiem co się 

z niem stało .”
„Jest ono tu ta j, jestto Edward, sekretarz twoje­

go męża!”
„On — moim synem !”
Księżna była blizką omdlenia.
W  tej cbjrili zostały drzwi gwałtownie roztrą­

cone, wszedł książę. Był on jak  trup blady, w ło­
sy mu się najeżyły, odwiócił g łow ę, aby księżnej 
nie widzićć, i rzekł do Wilsjna.

»Za pół godziny czekam pana w lasku buloń- 
skim. Słyszałem w szystko, i żyć nie mogę, póki 
pan żyjesz.”

»Cóż ci na mojćm życiu zależy! Jutro opuuzczair. 
P a ry ż .”

„O, nie z musza) mię pan do znieważenia go.” 
„Ależ los nie byłby równym.”
„Jużto nieraz śmierci w oczy patrzyłem, i drzeć 

nie będę. Bić się musimy...”
„Jeźli pan koniecznie tego żądaaz;.... ale potrze­

buje wprzódy dwóch godzin.”
Książe wyszedł z pokoju, a Wilson powrócił do 

Paryża.
Księżn3, zostawszy samą, powstała nagle z ziemi. 

Twarz jej była spokojna, lecz śmiertelnie blada. 
Przystąpiła do biurka, i napisawszy silną ręką list 
Jo  W ilsona, kazała przywołać Edwarda. W ejrze­
nie młodego sekretarza wyjawiało jakieś wewnę­
trzne wzruszenie, jakiś trw ożry niepokój. Zdało 
mu się, jakby coś nadzwyczajnego tu zaszło.

„Edwardzie” — rzekła księżna— „wyświadcz mi 
jeszcze tę przysługę; weź ten l is t, i oddaj go jak 
można najprędzej panu Wilsonowi. Powie on c i, 
co masz czynić dalej, a słuchaj g o , jak własnej 
matki.”

„Pani” — ozwał się Edw a.d, i chciał jćj upaść 
do nóg , lecz ona wstrzymała go, mówiąc:

„Spiesz- się nie mamy czasu do stracenia.” 
Edward przycisnął rękę księżny do u s t, i w mil­

czeniu rozkazu jej usłuchał. Po jego odejściu, sto­
czyły się dwie duże łzy po licach księżny.

Zamknęła się w pokoju, otworzyła skrzyneczkę, 
i siadła nad n ią , z  odwróconemi oczyma. Za chwi­
lę dał się słyszeć boleśny jęk w komnacie , zbiegli 
si się ludzie księztwa, księżna leżała we krwi, ko­
nająca. Nim, kwadrans minął — umarła. Książę nie 
chciał ją  widzieć przed śmiercią.

Tymczasem Edward pospieozył do Paryża. Zastał 
Wilsona nad testamentem, w połowie już ukończo­
nym. Oddał mu bilet księżny. Stało w nim na­
stępujących słów kilka:

„Ja wkrótce umrę — on niech się nigdy nie do­
w ie, kto była jego m atka, i co było powodem jej 
śmierci ”

Zaniechano pojedynnu. Książę Z*** opuścił na­
zajutrz Francyję, a w tydzień później odpłynął o- 
kręt pod dowództwem kapitana Łaunet do Gwade­
lupy; znajdowali się na nim W ilson, Edward i Prząd­
ka. Zamierzyli oni wszyscy troje żyć razejj) na plan- 
tacyi, którą Wilson w Gwadelupie posiadał.

Kapitan Łaunet, zaprzyjaźniony odtąd jeszcze ści­
ślej z rędziną WiŁona, nie omieszkuje nigdy odwi- 
dzać j ą ,  ile razy okręt jego do Gwadelupy zawi­
nie. Wilson odmłodn ił i wypogodził się; Edward 
bywa jeszcze nieco posępnym, ile razy księżnę so­
bie przypomni, a jego piastunka, ' P rządka, którą 
on ma za matkę swoję, jest tak upojona radością 
spólnego z nim pożycia, iż zapumina wcale, że ta 
radość nie inoże już  dla niej trwać długo.

uttitaipnrtu £ finansista.
Zmarły przed niedawnym czasem sławny finansi­

sta francuz ki O m rard . był przed picćdziesięcią laty 
najwytworniejszym modnisiein Paryża. Nadzwy­
czajny talent do spekulacyj kupieckich, nołjozony 
z rozrzutnością i zamiłowaniem przepychu; zjednał 
mu wnet głośne imię. Zaledwie lat dziewiętnaście 
mając, zakupił Ouviard w początkach rewolucyi 
francuzkiej wszystkie zapasy papieru, jakie tylko 
w najznaczniejszych fabrykach francuzldcb się znaj­
dy wały, i prócz tego jeszcze na dwa lata naprzód 
pozP.wierał kontrakty, gdyż przewidział, że rozbu­
dzony duch rozpraw politycznych wywoła ogro 
mną masę książek, dzienników i pism ulotnych. Ta 
pierwsza szczęśliwa speliulacyja stała się węgielnym 
kamieniem jego ogromnego majątku. Później zy­
sk a ł on jeszcze więcej w spekulacyjach towarami 
kolonijalneini. Słowem, wszystko mu sie najpo­
myślniej wiodło, a młody, ujmującej powierzcho­
wności 0 u v ra rd , dzięki swoim talentom towarzy­
skim i bogactwu, wkrótce bardzo ważne stanow i­
sko zajął.

Jednego razu, Bonaparte, który właśnie pierwsze 
wówczas zdobył sobie wawrzyny, znajdywał się w 
pewnym eleganckim salonie. Liczne koło gości o­



taczało młodego jenerała, mężczyźni słuchali go  z u- 
wagą, kobiety najpowabniej mu się wdzięczyły; na­
gle otwierają się drzwi, i oznajmiono młodego mi- 
lijonowego panka — Ouvrarda. Natychmiast roz- 
pryska się k o ło , uwaga zwraca się ku nowo przy 
byłem u, a Bonaparte ogląda się napróżno choćby 
za jednym słuchaczem swej przerwanej powieści. 
W szyscy obecni cisną się około nowego bożyszcza, 
sława wojenna gaśnie w blasku bogactwa, a Bona­
parte został w zacieniu. Młody milijonowy bogacz 
nie przeczuwał natenczas, iż zrobił sobie potęż­
nego, nieprzebłaganego nieprzyjaciela, który mu 
w przyszłości wiele mógł szkodzić.

W  jakiś czas po tym wieczorze, Bonaparte, ubie­
gając się o naczelne dowództwo nad armiją włoską, 
udał się do dyrektora Barrasa w 'pałacu luksembur- 
skim. dowiedziano m u, że teraz z dyrektorem mó­
wić nie można. — „Czy jest kto u niego?* — za 
pytał jenerał. —  „Jest* —  odpowiedziano tajemni­
czo.— »A więc zaczekam®— rzekł przyszły władz- 
ca Francyi.

Bonaparte czekał przez dwie godziny, przeklina­
jąc w duchu natrętnika, który dyrektora tak długo 
zabawiał. Wreszcie dała się słyszeć głośna rozmo­
w a , przylem zarly i śmićchy. Po konferencyi od­
prowadzał 3arras swego gościa, a Bonaparte po­
znać Ouvrarda.

Barras przechodząc kofo młodego jenerała, ozwał 
się do niego ulotnie: >. Dzień dobry ci jenerale®, a fi­
nansistę śród ciągłych żartów i śmićchu wyprowa­
dził aż do schodow. Poczem w róciwszy rzek)l z lek­
ka  do Bonabartpgo: »Pan czekałeś na mnie?®

»Od dziesiątej; teraz dwu lasla wybiła.® 
i .A h , diable 1 Tó mi rzadka cierpliwość! Tej 

cnoty nie spodziewałem się po patiu Ale jest ona 
bardzo potrzebna, jeźli kto chce czegoś dopiąć-; Pan 
swego celu nie chybisz.®

„Mam nadzieję.”
„Żeś tak dług o na próżno czekał jenerale, temu 

tylko Ouvrard winien. Trudno się od niego oder­
wać, gdy się słuchać go zacznie. Cc za dowcipny 
człowiek! Zna całą sekretną historyją fi&szycłi pań 
pięknych. Bo też nie ma się czemu dziwić; młody 
i bogaty; a wiec ma dwie zalety, które podbijają 
serca kobiece. Wszakże nie jedyna to jego zasługa! 
Jestto także człowiek do interesów, jakich m ało; i 
nie znam użyteczniejszego przyjaciela dla rządu, któ­
ry  często jest w potrzebie pieniędzy. On mię za­
wsze wybawia z kłopotu. W  najgorszych okoli­
cznościach umie zaradzić, w najjałowszym gruncie 
umie żyły złota odkryć. Trzeba przyznać, że 
Ouvrard jest jedynym jenijuszem naszego czasu.,,

Te pochwały nie mogły zmniejszyć niechęci Bo- 
napartego ku Oufrardowi. Skoro Bonaparte pier­
wszym konsiilem został, zaczęło się prześladowa­
nie Ouvrarda. Ztemwszyslkiem miał on wielu zna­

komitych przyjaciół. B. nadotte, późniejszy król 
szwedzki, żeniąc się z córką pewnego kupca z Mar­
sylii, zapożyczył się był u niego. Ouvrard wy­
świadczył wiele przysług pani Beauharnais przed i po 
jej zaślubien.u z Bonapartem, i wiele najdostoj­
niejszych osób było mu obowiązanych. Ztemwszy- 
stkiem pierwszy konsul odpowiedział raz pewnemu 
obrońcy Ouvrarda:

„Człowiek, który 30 milijonów majątku posiada, 
a o mnie nie dba, jest dla nmie niebezpiecznym.®

Ouvrard został uwięzionym; przetrząśnięto jak- 
najściślćj jego papiery. Odkrycie kilku listów pani 
Beauharnais, w których dłużniczką finansisty się 
uznając, w najpochlebi.iejszycli wyrazach mu dzię­
kowała, podnieciło jeszcze bardziej nienawiść Bona- 
parUgo. Prześladowanie trv ało bez przerwy, na­
wet wtedy, gdy Bonaparte już cesarzem został. 
Ouvrard opierał się dość skutecznie, aż w końcu 
uonł się do Hiszpanii, i rozpoczął na wielką stopę 
spekulacyje handlowe do Ameryki. Gniew Napoleona 
i tam go dosięgnął. Naostateh z powszechnego ma­
jątkowego rozbicia^ o jakie nasłepne przesilenia han­
dlowe go przyprawiły, ocaliwszy kilka milijonów, 
dc Anglii się usunął. Tam żył przez lat mele jak­
by zapomniany, aż dopiero śmieić znowu go świa­
tu przypomniała.

\  i i i . —

H onor zbójcy*
Z  Dumasa »H,azpanija i  A lgcrija .s

Książę O.ssuna należy do liczby owych bogactwy 
i rodem odznaczających się magnatów, których już 
coraz mniej w naszych czasiecb widzimy. Ma ra  
czternaście różnych tytułów gienda hiszpańskiego, 
ozdobiony jest tylą orderami, iż mu się wszystkie na 
piersiach zmieścić nie mogą, a będąc ostatnim potom­
kiem swojego rodu, jest oraz reprezentantem trzech 
sławnych domuw Lermu, Benevente i lnfantado. 
które się wszystkie w jeden ród Ossuna spłynął;. 
Dochody jego są niezmierne, a jak mówią, sam ich 
nie zna. Posiadłości jego w Hiszpanii i Niderlan­
dach mają większzą rozległość, niż niejedno króle­
stwo. We Flandryi należą najpyszniejsze zamki do 
niego; w Hiszpanii ma nawet twierdze, w których- 
by się ze swoimi ludźmi p-zez cały rok mógł 
trzym ać, gdyby go kiedy chętka wojowania zebra­
ła. Dobra jego zawierają szerokie, żyzne równiny, 
ogromne góry i lasy, a w tyclr lasach ma też ksią­
żę Ossuna— i zbójców.

Według najnowszych statystycznych wiadomość;, 
jest jeszcze w Hiszpanii pięćdziesięciu do sześćdzie­
sięciu rabusiów. Oloż siedmiu z nich należą do księ­
cia Ossuua. Za czem jednak nie idzie, że książę 
jest hersztem tych siedmiu zbójców; jest on tylko
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ich panem i właścicielem. Tej zaś osobliwszej wła­
sności nabył on następującym sposobem:

Gdy przed trzema laty bandy zbójeckie w Hi­
szpanii wytępiano, uszło z nich około sześćdziesią­
ci i  rabusiów; trzydziestu do czterdziestu schroniło 
się w niedostępnych jarach Siera-M oreny, ośmiu 
do dziesięciu w pustkowiach między Castro de Rio 
i Alcandete, a reszta w lasach Alamińskich. Te la­
sy należą do księcia Ossuna. Pi zez jakiś czas bo­
rowi księcia toczyli z rabusiami rodzaj wojny w mi­
niaturze; zdarzały się częste potyczki, a z k u l, 
któremi wzajemnie do siebie strzelano, kilka nie w 
drzewa lecz w ludzi ugodziło. Nareszcie sprzykrzył 
się taki stan rzeczy obojej stronie, i zawarto ro - 
zejm pod warunkiem, aby zbójcy żadnego podróżni­
ka, spokrewnionego z księciem Osuną, lub książęcą 
kartą bezpieczeństwa zaopatrzonego, napastować 
nie śmieli.

Jednego razu ci książęcy zbójcy—  a było ich już 
tylko siedmiu— czatowali w lesie na zdobycz, gay 
wprost ku nim margrabina Santa-Croce, jedna z naj- 
piękni jszych dam stolicy nadjechał?. W  oka mgnie­
niu przytknięto woźnicy niespodzianie siedm kara* 
binów do piersi, a powóz stanął jak wryty. Mło­
da dama ze stolicy nie może oczywiście zi ieść po­
dobnego przypadku Łez omdlenia, a więc i margra­
bina zemdlała. Zbójcy nie omieszkali korzystać z nie­
przytomności margrabiny, i zabrali się do plądro­
wania powozu; lecz czyuili to tak pzzyzwoicie i 
z  takiem uwzględnieniem, iż trzeba im było przy­
gnać najżywszą cbęć okazania się godnymi dozwo­
lonej sobie swobody. Po przetrząśnieniu powozu , 
oznajmiono woźnicy, że może dalej jechać;*a tur­
kot powozu przywrócił wkrótce opamiętanie mar­
grabinie. Jej samej ani włos z głowy nie spadł j 
zresztą jednak zabraii zbójcy wszys‘k o , cO m iała, 
tak dalece, że ani jednego reala. ani jednego pier­
ścionka jej nie zostawili.

Przybywszy do Madrytu udała się margrabina 
czeuprądzej do księcia Ossuna, aLy mu się o ten 
w jego dobrach na niej popełniony rozbój poskarżyć- 

»Czy pani powiedziałaś, iż mam zaszczyt być jej 
kuzynem?” zapytał książę.

»Jakże mogłam to powiedzieć, gdym natychmiast 
zemdlała?”— przejęła margrabina.

„A więc dobrze.”
»Ja kto? dobrze?”
„D obrze, ponieważ Aviem, co mam czynić. Bądź 

pani spokojną Zgłosz; się wkrótce do pani.” 
Upłynął cały tydzień, a margrabia nie zgłaszał 

się. Dopiero dziewiątego dnia otrzymała margrabi­
na zaprosiny udania się do swego kuzyna.

Książe oczekiwał ją u siebie w towarzystwie ja­
kiegoś nieznajomego.

„Kochana margrabino” —  ozwał się książę, wy­
chodząc naprzeciw swojej kuzynki, i prowadząc ją

do s to łu , na którym worek z pieniędzmi i kupa 
różnych kosztowności leżały. — „Bądź pani łaska­
wą powiedzieć mi, ile pieniędzy miałaś z sobą w po­
wozie.”

»Cztery tysiące realów.”
»PrzeIicz pani* — rzekł książę, podając jćj 

worek z pieniędzmi — „albo pozwól raczej, abym 
ja sam przeliczył. Twoje rączki są zbyt piękne, 
aby się miały brukać od tych szkaradnych pieniędzy.” 

Książę przeliczył pieniądze z w orka; nie brako­
wało ani jednego maravedi.

©Teraz kochana margrabino* —  rzekł książę da­
lej—  „przejrzyj pani te klejnoty, i przekonaj się, czy 
jest wszystko.*

Margrabina przeglądnęła rozłożone bransoletki, 
łańcuszki, zćgarki, pierścienie, naszyjniki i t. d ., 
i przekonała się, że jest wszystko „Ale ktoż pani 
to zw ró t.ł?*  zapytała zdziwiona

»Ten pan* — odrzekł książę, wskazując na nie^ 
znajomego.

»I ktoż jest ten pan?”
„Herszt zbójców, którzy panią zrabowali. Uska- 

rzyłem się przed nim o to ,  uwiadamiając g o , iż 
pani jesteś moją kuzyna; a on żałuje mocno, żeś 
pani sama tego mn nic powiedziała, gdyż byłby nie 
tylko nie poważył się zraoować cię, lecz owszem 
dał ci nawet w uizie 'potrzeby straż bezpieczeństwa. 
Prosi cię więc najpokorniej o przebaczenie.* 

Rozbójnik skłonił się.
„Czy mu pani przebaczysz?* ozwał się książę 

dalej.
»0 , z całego serca* — odpowiedziała margrabi 

na — „lecz tylko pod jednym warunkiem.*
„Mów pani.*
Zbójca spojrzał niespokojnie na margrabinę. 
»Wezmę z tych kosztowności tylko jeden prosty 

Słoty pierścionek, pamiątkę po mojej matce*— rze­
kła margrabina — „resztę niech sobie zatrzyma.* 

Zbójca chciał się sprzeciwić fcmu.
„Tylko pod tym jednym warnnkiem przebaczę*— 

przejęła margrabina.
„Widzisz pan* — ozwał się książę — »moja ku­

zynka jest upartą; radzę panu więc usłuchać jć j , 
eźli nie chcesz n.ieć nieprzyjemności.”

Zbójca wziął nieniądze i kosztowności, ukłonił 
się w milczeniu, i wyszedJ.

Gdy margrabina do siebie w róciła, oznajmiono 
je j, iż jakiś pakiet dla niej oddano. Margrabina o- 
tworzyła go, i znalazła swoje pieniądze i klejnoty 
Trudr.o było szukać zbójcy w parowach Alamińskich, 
a zatem musiała zatrzymać stooję własność.

Od tego czasu nie zaszła więcej żauna pom/łka 
tego rodzaju, a książę nie miał najmniejszego po­
wodu do niezadowolenia ze swoich zbójców.
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sca  w sze lk ie , anakou iec  Naukę mowy nstnćj i p isanćj, 
k tó ra  tego w szystkiego je s t  ostatecznym  głosem  i zn a ­
kiem. — W  książce niniejszej zaiedw o pićrw sze tych 
w ażnych nauk rzuciliśm y w y o b -ażen ia ; żadnćj z  .uch 
naw et nie śmiano je szcze  nazw ać dziecięciu. T eraz  
dopićro każda  z  tytułem  swoim ma w osobnem s ta ­
nąć d z ie le , i w  szczegółow ym  rozw inąć się w y k ła ­
dzie.*

Bibujoteka warszawska z a  miesiąc czerw iec z a  wió­
ra  1) A leksander Humboldt i jego  '>Kosmos«, p rzez  
Jo ze fa  Sapalslriego. .2) P an n a  postępow a, opowiada­
nie p rzez  Jó zefa  Korzeniow skiego. 3) O przesilenin 
handiowćm i finausowćm w  r. 1847, tłu m aczy ł K, L . 
W olicki. 4 j H istoryją  cyw ilizacy i w yspy M adagaskar 
i  prześladow ań; jak ich  tam chrześcijanie doznali. 5) 
K ronika literacka. 6) Rozmaitości. 7 W iadom ości na 
drodze postępu nauk przyrodzonych, 8) K ronika b i- 
hlijograficzna. 9) Doniesienia literackie. D ostrzeże­
nia meteorologiczne.

O b ł ą k a n i .  Na .grom adzeniu lek a rz y .i oaćaczów  
przyrody  w  K ie l, odczy ta ł profesor Je sse tr  zajm ują­
cą rozpraw ę o ob łąkanych , z  którćj następujący cie­
kaw y  ustęp w yjm ujem y: i-Poznałem i leczyłem  p rzy ­
najm niej 1500 obłąkany eh. Żyłem  pośród n ich , i mia­
łem  z  nimi więcćj niż z  rozsąunym i do czynienia. 
Owoż gdyby ml p rzysz ło  w ynurzyć  zdanie o m oral­
nej w artości obłąkanych w  porównaniu z  ty m i, któ­
rz y  z a  rozsądnych uchodzą, tedy musiałoby to z d a ­
nie w ypaść na korzyść obłąkanych. W y zn a ję  s z c z e ­
rzę., iż  chorych n a  umyśle, daleko w y żć j cenię n iż  
innych; iż w  obcowaniu z  nimi nie tęsknię z a  tow a­
rzystw em  rozsądnych-, iż  oni mi się po części natu­
ralniejszym i i rozsądniejszym i w y d a ją , n iż  Indzie w  
ogólności. Z nalazłem  pomiędzy nimi daleko w ięcej 
p rzykładów  z a u fan ia , dobroci, m iłości i w dzięczno 
ś c i , n iż  gdziekolw iek indzićj, i śm iało powiedzićć mo­
g ę , że  n nich p raw dziw a ludzka n a tu ra  daleko po- 
w szechnićj i szczerzć j się objaw ia, n iż  w  naszćm  spo­
łecz eń stw ie , gdzie pozór a ż  nazby t często  miejsce 
praw dy zastępuje .. Kto nie ma obfitego um ysłu , ten ’ 
niech się choroby um ysłow ej nie obaw ia; kogo z a ś  
natura  głębokim , szlachetnym , bujnym umysłem obda­
rzy ła  . ten ju ż  zaród  choroby ma w sobie. Tylko tak  
zw an i Indzie rozsądkow i, ci zimni, nielitościwi, w sze l­
kiego rzew nie jszego  nczucia pozbaw ieni lu d z ie , m ają 
przyw ilćj n iezapadania tak  ła tw o  w  chorobę um ysło­
w ą; lecz  czy je  serce w  miłość opływ a, kto ma sumien­
ność, ten je s t o raz  skłonnym  do obłąkania, gdyż g łó ­
w nie nadm iar miłości i sumienności, chorobę tę  spro­
w adza. Z azw y cza jto  troska  nie o byt w ła sn y , lecz  
o byt rodzin}' i dzieci, ża l po s trac ie  kochanych osób, 
niezadow olona tęsknica m iłośc i, pragnienie w y ższć j 
doskonałości —  w trąca ją  w  obłąkanie Kto w ięc skut­
kiem w pływ ów  psychicznych w  chorobę um ysłow ą 
popaść inożc; ten niew ątpliw ie w yżej stoi niż ó w ,  
nad  którym  te  w p ły w y  mocy uie m ają , lub kogo one 
bez trw alszego  w ra ż e n ia , tylko przelotnie dotykają.*  

K o l o n  i j e  h ó b r ó w .  Do różnych projektów  kolo- 
nizacyjnych, w  jak ie  nasz ruchliw y czas obfituje, do­
daje dzieńulk r u iiry ja -kiego rLtoyds wniosek za ło ż e ­
nia kolonii bobrów. Z w ierzę ta  te , osadzone p -zy  od­
ległych rzek ach , mianowicie w  pobliżu pastw isk , nie 
rob iłyby  żadnej s z k o d y , lecz ow szem  znaczną ko­
rzy ść  przj-nieśćby m ogły, ile że  znany  środek le k a r­
ski castoreum je s t  te raz  coraz rzadszym  i d roższym ,



a  każdy  bóbr, m ający zazw y i zaj ze  4o fotów caitoreun 
f l  łó t  po 12, do 16 rćńsk.) nosi przy  sobie tego le ­
k a rs tw a  z a  480 do Ó40 reńskich.

M a r y j  o n c t k i .  Co w y ra z  *maryjonctki« zn a c z y , 
w id każden-; ale zapew ne mało komu wiadom y je s t 
początek tego w yrazu . N azw a m aryjonetek pochodzi' 
od M aryj o n , zdrobniałego imienia M ary i, i sięga cza­
sów  s ław n e j proccsy i, k tó ra  niegdyś w  W enccy i się 
odbyjvała. 55 początku b y ły  córy najzam ożniejszych 
rodzin  weneckich— nazw ane od tego obrzędu M aryje — 
ozdobą rzeczonych p ro ccsy j; jednak z  czasem  z d a ła  
się ta  cercm onija pięknym damom zb y t u c ią ż liw ą , a 
miejsce ich z a ję ły  drew niaue łą tk i człow ieczej w iel­
k o śc i, w ytw ornie u stro jo n e , a  później m aryjouetkam i 
nazw ane.

W o j  s i t o d u - c h ó w .  PouqueviIle opowiada w  sw o- 
jć j  »Hlstoryś odrodzenia-G recyi* następną okropną sce­
nę : Po s trasznej rzez i, ja k ą  Turcy na pięknej g rec - 
kićj w yspie Chiós w y p raw ili, w rzucono około 30.000 
zam ordow anych G reków  w cieśninę m iędzy Cliios a 
Czesme, gdzie s ta ły  okręty  ich morderców . J a k  z w y ­
k le , u tonęły  św ieże  trupy na spód m orza, i pozostały  
tam przez  dui kilka. Jednej nocy z a ś  zd a ło  się na­
gle strażnikom  tureckich okrętów , jak b y  tłum y ludzi 
ku okrętom p łynę ły , i co raz  rojnićj je  o tacz a ły . W re  
szcie ro zk aza ł kapudan-basza dać ognia do nich, aCe 
p łynące  roje, i tćin się nie o d straszy ły , lecz  nadpływ a­
ł y  owszem w  milczeniu coraz bliżej i b liżej. Duoićro 
gdy  noc m inęła a b iały  dzień z a ja śn ia ł;  poznali Tur­
cy  ze  zg ro zą , że  c a ła  fleta była- oblężoną od trupów , 
k tó re  według, p raw  przyrodzonych zaow uż na po- 
wierz-clinią m orza się w-zuiosły. Okropny ten widok 
niewym ownie p rze raz ił barbarzyńców . K ażdy z igcli 
m niem ał rozeznaw ać pomiędzy tiuipaini zw łok i osób , 
k tó re  w łasną  pięścią zam ordow ał. Osobliwszym p rzy ­
padkiem sędziw y trnp biskupa z  C iiios, otoczony kil­
k ą  w ra z  z  nim zabitych k s ię ż y , z a p ły n s ł tuż pf d 
kajutow e okna kppodana-baszy, i unoszony .falami,. 
Ę rzybierał n iekiedy p ro s topad łą , g roźną  postawę. 
Śm iertelna trw oga ogarnęła  kapudana i c a łą  flotę. Co- 
prędzej zw inięto k o tw ice , i jakby  burzą g n an e , ru ­
s z y ły  okręty  ze  stanow iska, uciekając przed tem raar- 
twem wojskiem kn zatoce sm yrneńskiej. A le zg roza  
Turków  w zm ogła się je szcze  bardziej, gdy utw orzo­
n y  szeregiem  płynących okrętów  prąd falisty , p o rw ał 
z  sobą mnóstwo trupów , i tem szybetfj z a  okrętami 
je  ciągną! , im spieszniej okręty  uciekały. Dopiero 
po kilku godzinach zaczę ły  trupy  z ty łu  zostaw ać, a  
T urcy mogli o ty le  się uspokoić, iż  uazad na opró­
żnione od trupów  stanow isko w ró c ili, i nad tem z ło  
w rogićm  zjaw iskiem  rozm yślać jęli. Jak o ż  istotnie 
w y w ró ży ło  im ono okropną zem stę. D nia 1Q czerw ca  
bowiem przyczepiło  43 greckich bohaterów  dw ie ło ­
dzie palne do adm iralskiego okrętu , k tó ry  vvnct-po- 
tćm w pow 'c lrze  w zlec ia ł 7 spadający m aszt zab ił ka- 
pudana-baszę , k tó ry  się ju ż  do szalupy b y ł s c h ro n ił, 
a  21 okrętów  rozbiło  się w  szczęty .

S z p i t a l  z w i e r z ę c y .  W  Borubay znajduje się 
szp ita l zw ierzęcy , za łożony  przez pewnego kupca z  
sek ty  Ja inów . Ta sek ta  zb liża  się najw ięcej do re li- 
gii H indusów, a ju ż  Pylbagoras z a s ta ł ,  j ą  w  Babilo­
nie. W yznau ie  tej sek ty  w zbran ia  ja k  najsurow iej 
zabijać zw ierzę ta . K ierunek pomienicnego szpitalu  
zo staje  w  rękach pogańskich, i z  pogańskich też  sk ładek
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byw a ten szp ita l u trzym yw any, gtoi tam na łaskaw ym  
Chlebie 50 do 100 starych kon i, k tóreby inaczej "po 
skończonej służbie jako nieprzydatne do niczego, nie 
w ątpliw ie b y ły  z ab ite ; dalćj 170 krów  i w ołów , 200 
psów , tudzież bardzo .yielc małp, ketów  i innych ź  wtó­
rząc. D obroczynność ta  obejmuje stw orzenia  w sze l­
kiego rodza ju , z  w yjątkiem  Itidzr, a ty siące  starców , 
n iew iast 1 dzieci um ierają z  chorób i nędzy przed pro­
giem zw ierzęcego  szpitalu.

H o n o r a r y j a  a u t o r ó w  d r a m a t y c z n y c h  w e 
P ran cy i w  przeciągu ostatnich la t pięciu uczyn iły  
4.983.571 franków , to je s t w  przecięciu blizko 1 m i- 
lijon franków  co roku.

S p r z ę t y  z  p a p i ć r u .  Niedawno zaczęto  w An­
g l i i ,  mianowicie -v B irm ingham , w yrab iać  sp rzę ty  
z  p ap ie ru , naśladujące do z łudzen ia  najkosztow niejsze 
gatunki d rzew a. Na rachunek królow ej hiszpańskiej 
3? następujące meble z  najpiękniejszą p o litu rą , k tórćj 
ani gorąco ani zimno nie szk o d zą , zam ów ione: sofa 
z  poduszkam i, karm azynow ym  aksamitem pow leczo 
n a ,  zlotem  i perłow ą maciek w y sad zan a ; s tó ł p rzed 
sofę, s ek ie ta rk a  dam ska , k ilka stolików  do roboty i 
do g ra n ia , 4 fo te le , 24 k rz e s e ł ,  stolik do kw iatów . 
W szystk ie  te sp rzę ty  są  daleko trw a lsze  i gusi,oivniej- 
sze  niż drew niaue, a le też  zato  i bardzo drogie. 
K rólow a hiszpańska zap ła c iła  z a  pow yższe  meble 
80,000 z ł. pi.

K u p n o  r o l i  t e a t r a l r .  ć j .  Niedawno baw ił w  P a ­
ry żu  pewien lord z m łodą, p rzysto jną żo n ą ; lord by ł 
oczyw iście A nglikiem , m łoda, p rzysto jna żona F ra n ­
cuzką. Mimo w szelkie możebne ro z ry w k i, o jakich 
posłuszny m ąż w -dzień  i noc p rze iu y śliw a ł, rz e k ła  
p rzecież  milady jednego r a z u : »Milord, nudzę się!«—
»i#odrfufti, zażąda j pani ty lk o , co chcesz a będziesz 
m iała.c — »Otoż chciałabym  g rać  komcdyję.a — »Nic 
w ięcej? O, t.c fraszka! Natychmiast postaram  się o to. 
J a k ż e , chcesz pani w yslępyw ać w  operze, c z y Nw ba­
le c ie , i w ja k ić j ro ii?»— rC bcę g rać  w  m elodram a­
c ie , i tylko w  roli księżny .« — Milord pobiegł Czem- 
prędzćj do pewnego d y rek to ra  te a tru , i rz e k ł-  »Chc^ 
kupić r e lę ? « — »Jakto ?a— »RoIę dla mojej żony, k tó ­
ra  pragnie w ystąpić koniecznie na scenie.« — »A m aż 
ona ta le n t? « — rM nicjsza o to, w szakże  ja  chcę k u ­
p i ć  ro lę od pana.:> — D yrektor rozśm iał się w  głos 
z  A nglika, k tó ry  w ściekły  do domu w rócił. Żona zaś  
odpow iedzia ła: »MiIord, 'rób pan co ch cesz , a je z li
nie będę g ra ła  księżny, tedy zabije się.tc Milord po­
biegł znow u do dyrek tora  te a t ru . i o zw a ł s i ę : »Ku- 
pię cały- te a tr  od p a n a , jestem  w rozpaczy , zap łacę  
panu, co chcesz , a le- przedaj mi kouięcznie rolę księ­
żny . « D yrek tor ju ż  się nie śm ia ł, lecz b y ł-żyw o  u - 
trap ien iem A ng lika  w zru szo n y ; nic mógł jednak  temu 
poradzić , i o d rzek ł ty lk o : róeź li żona-pańska z nami 
komedyi nie g ra ,, tedy ją  g ra  ju ż  z  panem.«

N i e p o r o z u m i e n i e .  W  pewnym domu. zajezdnym  
z a ż ą d a ła  p rze jeżdża jąca  A ngielka w  języku  angiel­
sk im : w ody — irater, a m yśląc żc  posługacz jej, nie 
rozum ie , dodała szybko po fran cu zk u : Veaii, z  czego 
pow sta ł kalam bur: W a t e r l o o .  Zwinny- posługacz 
mniemał", że  Angielka chce się p rzypa trzćć  zb lizka 
w iszącem u na ścianie obrazow i bitw y pod W aterloo  , 
i zd jąw szy  go vr skoku, pospieszył z nim do A ngiel­
ki. Dopićro pow szechny śjiićch obecnych ' gości w y ­
ja śn ił obopólne nieporozumienie.
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